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DLA WSZYST­KICH WRA­ŻLIW­CÓW

I IN­TRO­WER­TY­KÓW ŚWIA­TA










 

 

Dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej

 

Jej ostre szpo­ny wbi­ły się w moje chu­de przed­ra­mię. Zda­rza­ło się, że nie do­ja­da­łem, a je­śli tra­fił się wi­ęk­szy po­si­łek, albo uda­ło mi się coś skub­nąć z kuch­ni, za­wsze dba­łem o to, aby on naj­pierw zja­dł. Dzi­siaj zno­wu by­łem bar­dzo głod­ny, ale te­raz mar­twi­łem się o nie­go.

– Zo­staw nas, zo... – Pró­bo­wa­łem się wy­rwać.

– Milcz! Ci­sza! Co ja ci mó­wi­łam? Twój głos dzia­ła mi na ner­wy, masz być ci­cho, gów­nia­rzu! – Spoj­rza­ła w stro­nę ła­zien­ki. Uśmiech­nęła się de­mo­nicz­nie, a ja po­czu­łem par­cie na pęcherz. Nie lu­bi­łem, gdy tak pa­trzy­ła, ba­łem się. Ale nie jej, tyl­ko o nie­go. Za­wsze my­śla­łem tyl­ko o nim.

– Ja...

– Ci­sza! Nic nie mów! Ani mruk­nij, ani drgnij! Za­mknij ryj! Za­mknij pie­przo­ny ryj, bo ci go wy­rwę! – Zła­pa­ła mnie za twarz i wrzu­ci­ła do po­ko­ju. Otwo­rzy­ła sza­fę.

Zo­ba­czy­łem w jej dło­niach ta­śmę kle­jącą. Oczy roz­sze­rzy­ły mi się ze stra­chu. Nie mo­głem już wy­mó­wić ani sło­wa.

Ani jed­ne­go pie­przo­ne­go sło­wa.

Nic.

Nic.

Ni...

...








PRO­LOG

Wie­dzia­łem jed­no. Je­że­li coś jej się sta­nie, nic mnie nie po­wstrzy­ma przed znisz­cze­niem tego cho­re­go świa­ta i zmie­ce­niem z jego po­wierzch­ni tych, któ­rzy sta­nęli mi na dro­dze.

Może i mało mó­wi­łem, ale za to dzia­ła­łem. Nie sło­wa, lecz czy­ny były wa­żne.

Dla­te­go przy­go­to­wa­łem tę ak­cję. 

Bo mu­sia­łem chro­nić mo­je­go bos­sa.

I mu­sia­łem chro­nić ją.

Mu­sia­łem, bo kie­dyś... nie zdo­ła­łem ochro­nić jego.








ROZ­DZIAŁ 1

Iris, The Goo Goo Dolls

 

Klub pul­so­wał mu­zy­ką, fe­eria świa­teł wspo­ma­ga­ła wra­że­nie prze­by­wa­nia w ja­ki­mś al­ter­na­tyw­nym świe­cie, w któ­rym lu­dzie na chwi­lę po­zby­wa­li się pro­ble­mów. By­łem w na­szej loży. Pako tuż obok ba­dał ana­to­mię ja­kie­jś swo­jej no­wej zdo­by­czy, a ja wpa­try­wa­łem się w dziew­czy­nę, któ­ra sie­dzia­ła przy ba­rze. Chwi­lę wcze­śniej sko­ńczy­ła swój wy­stęp na sce­nie – jej ta­niec na ru­rze wy­wo­łał ogrom braw i pew­nie po­je­ba­nych my­śli u wga­pia­jących się w nią fra­je­rów... któ­rych chęt­nie uto­pi­łbym na ba­gnach za Siech­ni­ca­mi. Ale nie mo­głem nic zro­bić, bo wcze­śniej wie­le razy po­ka­za­łem się jej z nie naj­faj­niej­szej stro­ny, co spra­wi­ło, że te­raz w ogó­le nie chcia­ła ze mną roz­ma­wiać.

Ty­dzień temu wró­ci­li­śmy z Wy­brze­ża. Ma­ria za­miesz­ka­ła z Reno już na sta­łe, wy­gląda­li na bar­dzo... za­ko­cha­nych. Wszyst­ko so­bie wy­ja­śni­li i chy­ba na­wet szy­ko­wał się nam ślub czy coś. Nic o tym nie mó­wi­li, ale ja­koś umia­łem od­czy­ty­wać lu­dzi. W su­mie nie­wie­le mnie to ob­cho­dzi­ło, no, może tro­chę, bo w ko­ńcu spra­wa do­ty­czy­ła bos­sa, a Ma­rię po­lu­bi­łem, cho­ciaż w ży­ciu bym się do tego nie przy­znał.

Reno i Ma­ria spo­tka­li się w So­po­cie po kil­ku ty­go­dniach, pierw­szy raz od cza­su tych wszyst­kich wy­da­rzeń, i po­tem spędzi­li­śmy tu jesz­cze ty­dzień. I zno­wu byli ra­zem. Wraz z Ma­rią do mia­sta przy­je­cha­ła też Ali­na. Dziew­czy­na, któ­ra nie­sa­mo­wi­cie mnie wkur­wia­ła samą swo­ją obec­no­ścią. Co było kom­plet­nie po­pa­pra­ne, bo gdy jej nie wi­dzia­łem, czu­łem się tak, jak­bym zo­stał od­ci­ęty od tle­nu. Idio­tyzm. Nie poj­mo­wa­łem, o co cho­dzi.

Pa­mi­ętam, jak raz sie­dzie­li­śmy na pla­ży. Ma­ria ba­wi­ła się z An­to­nim, a Reno wpa­try­wał się w nich, zu­pe­łnie jak­by wi­dział ja­kiś cho­ler­ny cud. Też tego nie ku­ma­łem. A wte­dy na pla­żę we­szła ona, Ali­na, ubra­na w bi­ki­ni. Za­rzu­ci­ła na nie tyl­ko ja­kąś ko­lo­ro­wą szmat­kę, któ­rą za­raz i tak zdjęła. Po­ło­ży­ła się na le­ża­ku i za­częła sma­ro­wać swo­je za­je­bi­ste cia­ło olej­kiem. Sie­dzia­łem nie­opo­dal pod pa­ra­so­lem i pi­łem chłod­ną wodę, któ­rą przy­nio­sła mi kel­ner­ka. Wło­ży­łem ciem­ne oku­la­ry, więc mo­głem bez prze­szkód oglądać po­czy­na­nia przy­ja­ció­łki Ma­rii. A było na co po­pa­trzeć. Ali­na była wy­so­ka, na bank mia­ła po­wy­żej me­tra sie­dem­dzie­si­ąt pięć, a do tego do­cho­dzi­ły dłu­gie nogi – do sa­me­go pie­przo­ne­go nie­ba – wąska ta­lia, za­je­bi­sty biust, pi­ęk­na twarz i gęste blond wło­sy. W kom­ple­cie nie­bie­skie oczy w ciem­nej opra­wie i pe­łne usta. Taka ra­so­wa blon­dy­na – mo­gła­by być przed­sta­wia­na jako ide­ał ko­bie­ty. Za­pew­ne Ewa z raju, je­śli ist­nia­ła, wy­gląda­ła jak ona. Ale ja nie by­łem fra­jer­skim Ada­mem i wie­dzia­łem, że na pew­no nie dam się wma­new­ro­wać w ja­kieś gów­no. Ta­kie ko­bie­ty no­si­ły mia­no tru­ci­cie­lek. O tak, a Ali­na na pew­no coś za­tru­ła, może tę wodę, któ­rą pi­łem, bo nie mo­głem ode­rwać od niej cho­ler­ne­go wzro­ku. W gło­wie mia­łem praw­dzi­we kłębo­wi­sko my­śli, z któ­rych ka­żda prze­sta­wia­ła mnie i ją w bar­dzo dzi­kich i na­mi­ęt­nych kon­fi­gu­ra­cjach. Oczy­wi­ście nie cho­dzi­ło tu­taj tyl­ko o to, że Ali­na po­ci­ąga­ła mnie jako ko­bie­ta. Od­kąd ją po­zna­łem, nie­ustan­nie sie­dzia­ła mi w gło­wie. Od mo­men­tu, gdy bez­czel­nie wła­do­wa­ła się do mo­jej be­em­ki za­par­ko­wa­nej przed klu­bem Pro­zac. Przez całą dro­gę na Ja­god­no, gdzie miesz­ka­ła, słu­cha­łem jej flir­ciar­skich tek­stów, na któ­re nie po­tra­fi­łem za­re­ago­wać. Co mnie nie­praw­do­po­dob­nie wkur­wia­ło. Ni­g­dy w ży­ciu nie przy­da­rzy­ło mi się, aby ja­ka­kol­wiek ko­bie­ta aż tak bar­dzo zaj­mo­wa­ła moje my­śli.

Tak samo jak wła­śnie te­raz. Jej wy­stęp był nie­sa­mo­wi­ty – sek­sow­ny, ale też pe­łen pa­sji, na­mi­ęt­no­ści i ar­ty­zmu. Oczy­wi­ście to ja go do­strze­ga­łem, bo wi­ęk­szo­ść dup­ków śli­ni­ła się do jej cyc­ków i kszta­łt­ne­go ty­łka. Ocza­mi wy­obra­źni już wi­dzia­łem, jak si­ęgam po swój ulu­bio­ny ka­ra­bi­nek TAR-21, wy­pro­du­ko­wa­ny spe­cjal­nie dla Mo­sa­du, i strze­lam do wszyst­kich pier­do­lo­nych ne­an­der­ta­lów, w któ­rych gło­wach po­ja­wi­ła się moja Ali­na. Jed­nak... Po pierw­sze, ja­sne, że nie za­mie­rza­łem iść sie­dzieć za skur­wie­li, któ­rzy i tak nie sta­no­wi­li dla mnie żad­ne­go za­gro­że­nia, a po dru­gie... Ali­na nie była moja. I ni­g­dy nie będzie. I w tym wła­śnie tkwił cały pro­blem. Ja sam sta­no­wi­łem cho­ler­ny pro­blem. Gdy­bym cho­ciaż po­tra­fił wy­ar­ty­ku­ło­wać to, co we mnie sie­dzia­ło. Ale za­zwy­czaj było tak, że nie umia­łem ubrać w sło­wa my­śli, któ­re przy­pusz­cza­ły praw­dzi­wy szturm na mój umy­sł. W szko­le w gło­wie mia­łem już całe rów­na­nia roz­wi­ąza­ne, a gdy mu­sia­łem to samo roz­wi­ązać na ta­bli­cy i jesz­cze tłu­ma­czyć krok po kro­ku, bo tego wy­ma­ga­ła na­uczy­ciel­ka, nie po­tra­fi­łem. Tyl­ko sta­łem i mil­cza­łem. Szyb­ko po­ło­ży­li na mnie krzy­żyk, uzna­jąc, że je­stem opó­źnio­ny. A ja ma­te­ma­ty­kę na po­zio­mie aka­de­mic­kim mia­łem w jed­nym pa­lusz­ku. Pi­sa­łem lu­dziom z po­li­bu­dy pra­ce na za­li­cze­nie. I zgar­nia­łem za to kasę. Pako, któ­ry był moim przy­ja­cie­lem, wie­dział o moim... na­zwij­my to ubyt­ku i za­wsze nie­sa­mo­wi­cie się wkur­wiał, gdy ktoś na­zy­wał mnie mil­czącym de­bi­lem. A ja się tym nie przej­mo­wa­łem. Nie po­trze­bo­wa­łem lu­dzi. Mia­łem Pako, bos­sa i jego syn­ka, któ­re­go chro­ni­łem, a te­raz ta­kże Ma­rię. Resz­ta świa­ta mo­gła się iść je­bać. 

Ale był jesz­cze ktoś. Ona. Cu­dow­na blon­dyn­ka, nie­kie­dy o smut­nym spoj­rze­niu, a cza­sa­mi z wkur­wem na twa­rzy. Szcze­gól­nie gdy roz­ma­wia­ła ze mną, a ja do­pro­wa­dza­łem ją do sza­łu swo­im mil­cze­niem. Wła­ści­wie nie mo­głem na­zy­wać tego roz­mo­wą, to wiel­ki eu­fe­mizm. Wie­dzia­łem o tym. Ale nic nie po­tra­fi­łem na to po­ra­dzić. Na­sze dia­lo­gi roz­gry­wa­ły się tyl­ko w mo­jej gło­wie. 

Tak jak te­raz, gdy za­uwa­ży­łem, że ja­kiś ko­leś w je­dwab­nej ko­szu­li o gład­ko za­cze­sa­nych ciem­nych wło­sach przy­sia­dł się do Ali­ny, któ­ra przy ba­rze żar­to­wa­ła z na­szą bar­man­ką. Coś po­wie­dział do dziew­czy­ny, a ta się za­śmia­ła. Po chwi­li kiw­nęła gło­wą do Syl­wii, a ona po­sta­wi­ła przed nimi szklan­ki z wód­ką z lo­dem i li­mon­ką. Ali­na chwy­ci­ła swo­je­go drin­ka i wy­pi­ła, przy­li­za­ny typ zro­bił to samo. Ja tym­cza­sem sie­dzia­łem w na­szej loży i ob­ser­wo­wa­łem tę wkur­wia­jącą sce­nę.

– Sądzisz, że jak tak będziesz się ga­pił, to go­ściu spa­li się na proch? Nie je­steś Su­per­ma­nem. Po pro­stu po­dej­dź tam, obej­mij Ali­nę i po­wiedz chu­jo­wi, żeby spier­da­lał. – Pako jak za­wsze oka­zał się po­moc­ny. Rów­nie po­moc­ny co brak pa­pie­ru przy roz­wol­nie­niu. 

– Nie ob­cho­dzi mnie ja­kiś kolo. – Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi i na­pi­łem się wody. Pio­trek i boss byli chy­ba je­dy­ny­mi oso­ba­mi, przy któ­rych mó­wi­łem wi­ęcej. A ostat­nio ta­kże Ma­ria. Za to przy Ali­nie kom­plet­nie się blo­ko­wa­łem. 

Kum­pel na­dal się we mnie wga­piał. Spoj­rza­łem na nie­go spod byka.

– Nie no, ja­sne. A to, że wła­śnie obej­mu­je two­ją, sor­ry, NIE two­ją Ali­nę, to też ża­den pro­blem?

Od­wró­ci­łem się gwa­łtow­nie w stro­nę baru. Du­pek fak­tycz­nie trzy­mał swo­je pier­do­lo­ne ra­mię na szyi dziew­czy­ny, uśmie­chał się i coś do niej mó­wił. Ali­na zro­bi­ła gest, jak­by chcia­ła się od­su­nąć, ale po chwi­li się ro­ze­śmia­ła. Lecz w ko­ńcu zrzu­ci­ła z sie­bie jego rękę. Ale on... po­no­wił gest. Zmru­ży­łem oczy i spoj­rza­łem na Pako.

– Mi­ętus! –Pio­trek kiw­nął gło­wą w stro­nę na­sze­go za­ufa­ne­go żo­łnie­rza. –Skła­da­my ka­nap­kę! – roz­ka­zał.

We trój­kę bły­ska­wicz­nie zna­le­źli­śmy się przy ba­rze. Ro­bi­li­śmy to set­ki razy, prze­wa­żnie dla Pio­tra, kie­dy upa­trzył so­bie pan­nę, przy któ­rej kręcił się ja­kiś na­rzu­ca­jący się (albo i nie) fra­jer. Mi­ętus wy­le­wał na ko­szu­lę dup­ka wodę, ten ob­ra­cał się wkur­wio­ny, a wte­dy ja wa­li­łem go w splot sło­necz­ny i wy­pro­wa­dza­łem. Tym­cza­sem Pako cza­ro­wał pi­ęk­ną damę. W moim przy­pad­ku cza­ro­wa­nie nie wcho­dzi­ło w grę. Ale te­raz wszyst­ko od­by­ło się we­dle do­kład­nie ta­kie­go sce­na­riu­sza. 

– Co? Gdzie? – Ali­na była wy­ra­źnie zdez­o­rien­to­wa­na. – Cze­go chcesz, Ka­tan? – Za­wie­si­ła na mnie wście­kły wzrok. – Gdzie Ra­dek?

– Kto?

– Boże. Nie mam do cie­bie zdro­wia. – Do­pi­ła drin­ka. – Czy dasz mi wresz­cie spo­kój?

– Nie – od­pa­rłem, wpa­tru­jąc się w jej usta. O tak, mi­nęło kil­ka mie­si­ęcy, a ja wci­ąż czu­łem jej smak. Znie­wa­la­jący i pod­nie­ca­jący smak dziew­czy­ny, któ­ra do­pro­wa­dza­ła do tego, że mia­łem ocho­tę wy­jść z mo­jej bez­piecz­nej ci­szy i za­cząć krzy­czeć. 

– Dla­cze­go to ro­bisz? Po­wiedz mi, Jędrzej.

Kur­wa. 

Prze­łk­nąłem śli­nę.

– Mu­szę. Po pro­stu.

– Wiesz, my­śla­łam, że tam, nad mo­rzem... ja­koś się otwo­rzysz. Spo­ty­ka­li­śmy się co­dzien­nie, sądzi­łam, że... po pro­stu po­ga­da­my... jak lu­dzie. Ale ty jak zwy­kle mil­cza­łeś. I tyl­ko pa­trzy­łeś na mnie. A ja... chcia­ła­bym cię po­znać, chcia­ła­bym...

– Lu­bię – od­pa­rłem ci­cho i po­chy­li­łem się ku niej tak bli­sko, że po­czu­łem jej za­pach. Kur­wa, to było złe, wie­dzia­łem o tym. Po­tem sko­ńczę sa­mot­nie pod prysz­ni­cem, wi­zu­ali­zu­jąc so­bie tę zja­wi­sko­wą ko­bie­tę obok sie­bie, wci­ąż czu­jąc aro­mat jej skó­ry, któ­rą pra­gnąłem ca­ło­wać i li­zać. I gry­źć. I ssać.

Do­strze­głem, jak roz­sze­rzy­ły się nie­bie­skie oczy Ali­ny i po­czu­łem, że ro­bię się twar­dy. Przy niej cho­dzi­łem ci­ągle pod­nie­co­ny i znaj­do­wa­łem się w sta­nie nie­ustan­nej czuj­no­ści. Mu­sia­łem coś z tym zro­bić.

– Co lu­bisz? – Za­mru­ga­ła zdez­o­rien­to­wa­na. Nic dziw­ne­go, bo przy kimś ta­kim jak ja mo­żna było do­stać je­ba­ne­go wy­le­wu.

– Lu­bię na cie­bie pa­trzeć – wy­du­ka­łem. Po­czu­łem, jak coś ła­pie mnie za gar­dło, jak­by ktoś za­ło­żył mi ga­ro­tę. By­łem zdro­wo po­pie­przo­ny i wie­dzia­łem, że w ży­ciu nie będę w sta­nie otwo­rzyć się przed tą dziew­czy­ną.

Bez sło­wa ze­sko­czy­łem z wy­so­kie­go sto­łka, na któ­rym wcze­śniej sie­dział przy­li­za­ny fa­cet i... wy­sze­dłem z klu­bu – uda­jąc sam przed sobą, że nie sły­sza­łem na­wo­łu­jącej mnie Ali­ny.

Już na ze­wnątrz zła­pał mnie Pako. Nie pa­mi­ętam, co mu od­po­wie­dzia­łem, za­pew­ne coś po­mi­ędzy „od­pier­dol się” a „pil­nuj jej!”.

Wsia­dłem do sa­mo­cho­du za­par­ko­wa­ne­go na pla­cu Sol­nym, przy któ­rym mie­ścił się nasz klub, od­pa­li­łem sil­nik, włączy­łem ka­wa­łek, któ­ry jed­no­znacz­nie mó­wił o tym, jak po­rąba­ny je­stem, i ru­szy­łem w stro­nę mo­je­go miesz­ka­nia przy Drob­ne­ra. Wie­dzia­łem, że resz­ta nocy będzie bez­sen­na.

 

I nie chcę, żeby świat mnie wi­dział.

Bo nie sądzę, żeby oni zro­zu­mie­li.

Gdy wszyst­ko jest ska­za­ne na znisz­cze­nie.

Chcę tyl­ko, że­byś ty wie­dzia­ła, kim je­stem[1].

*

Na­praw­dę... za­bi­ję go. Po raz ko­lej­ny i ko­lej­ny... Gdy­bym cho­ciaż raz zre­ali­zo­wa­ła to, co chcia­łam w to­wa­rzy­stwie tego cho­ler­ne­go mru­ka, nie ży­łby już ja­kieś dwa­dzie­ścia razy! Od­kąd go po­zna­łam... funk­cjo­no­wa­łam jak na nar­ko­ty­ko­wym haju. Mu­sia­łam go wi­dzieć, spo­ty­kać, cho­ciaż po­tem wku­rza­łam się sama na sie­bie, że po­now­nie się w nie­go wkręca­łam. Dla wła­sne­go zdro­wia psy­chicz­ne­go po­win­nam się ca­łko­wi­cie od nie­go od­ci­ąć. 

 Był dziw­ny, mil­czący, po­nu­ry. Ci­ągle marsz­czył ciem­ne brwi nad tymi cho­ler­nie zie­lo­ny­mi ocza­mi i wpa­try­wał się w czło­wie­ka tak, jak­by za­raz miał wy­ci­ągnąć ten swój pi­sto­let, któ­ry no­sił na szel­kach pod skó­rza­ną kurt­ką, i strze­lić mi­ędzy oczy. Ja­sne, że wie­dzia­łam o bro­ni. Po pierw­sze, mia­łam świa­do­mo­ść, kim jest i co robi oraz dla kogo pra­cu­je. Po dru­gie, kie­dyś w Pro­za­cu, gdy po raz pierw­szy ta­ńczy­łam, a on mnie po­ca­ło­wał, krót­ko i szyb­ko, ale za to tak, że pra­wie wy­słał mnie w ko­smos, ob­jęłam go i wy­czu­łam splu­wę. Po trze­cie... to Ka­tan. Ochro­niarz i po­nu­ry żni­wiarz, jak go cza­sa­mi na­zy­wa Pako. Swo­ją dro­gą, jak oni mo­gli się przy­ja­źnić? Zu­pe­łne prze­ci­wie­ństwa. Tak jak i my. No i zno­wu to samo... zbyt dużo o nim my­śla­łam. By­łam w nim za­ko­cha­na. Zda­rzy­ło mi się to po raz pierw­szy i wci­ąż nie mo­głam so­bie z tym po­ra­dzić. Co sta­no­wi­ło dla mnie cho­ler­ne ostrze­że­nie, bo nie tak to pla­no­wa­łam. Ale... pla­ny swo­je, a moje sa­mot­ne i spra­gnio­ne mi­ło­ści ser­ce swo­je. Tak, ostra blon­dy­na, wamp, sexy Ali­na była cho­ler­nie sa­mot­ną ko­bie­tą. O czym wie­dzia­ła chy­ba tyl­ko Ma­ria.

A te­raz sie­dzia­łam przy ba­rze i po­now­nie czu­łam się tak, jak­bym zo­sta­ła wła­śnie wy­rzu­co­na z łód­ki na środ­ku mo­rza. Syl­wia oczy­wi­ście była świad­kiem tej sy­tu­acji. Po­tem po­chy­li­ła się do mnie i przy­su­nęła w moją stro­nę świe­żut­kie­go drin­ka.

– On jest dziw­ny, wszy­scy to mó­wią. Wszy­scy się go boją. Daj so­bie z nim spo­kój, Lin­ka.

Po­ki­wa­łam gło­wą, wzi­ęłam szklan­kę i po­szłam w stro­nę jed­nej z lóż. Mi­ętus stał nie­da­le­ko i ga­pił się na mnie. Wku­rzo­na ru­szy­łam do nie­go.

– Nie mu­sisz mnie pil­no­wać. 

– A jed­nak mu­szę.

– On ci ka­zał? 

W od­po­wie­dzi wzru­szył ra­mio­na­mi.

Sfru­stro­wa­na wark­nęłam, od­sta­wi­łam drin­ka, po czym od­wró­ci­łam się i uda­łam w stro­nę wy­jścia. Tam oczy­wi­ście tra­fi­łam na Pako.

– Wy­cho­dzisz już?

– Tak! Mogę? – Zgrzyt­nęłam zęba­mi.

– Od­wio­zę cię, daj mi chwi­lę.

– Wiesz co, Pako? Miesz­kam w tym mie­ście od uro­dze­nia. I po­tra­fię od­wie­źć się sama. Nara!

Nie cze­ka­łam na re­ak­cję naj­lep­sze­go kum­pla Ka­ta­na, tyl­ko wy­szłam na ze­wnątrz i we­zwa­łam Ube­ra. 

Gdy do­ta­rłam do miesz­ka­nia, do­cho­dzi­ła trze­cia nad ra­nem. Sądzi­łam, że nie za­snę, ale od­pły­nęłam nie­ma­lże w chwi­li, gdy przy­ło­ży­łam gło­wę do po­dusz­ki. I oczy­wi­ście śni­łam. O nim.

W nie­dziel­ny po­ra­nek obu­dził mnie upo­rczy­wy dzwo­nek ko­mór­ki. To była moja mat­ka. Z jękiem po­ta­rłam twarz, od­chrząk­nęłam i ode­bra­łam po­łącze­nie.

– Nie obu­dzi­łam cię? – Jej głos jak za­wsze był chłod­ny.

– Ow­szem, nad ra­nem wró­ci­łam z pra­cy.

– Hm, tak. – Mama do­sko­na­le wie­dzia­ła, czym się zaj­mu­ję, ale oczy­wi­ście trak­to­wa­ła ten fakt na za­sa­dzie ró­żo­we­go sło­nia w kącie po­ko­ju.

– O co cho­dzi?

– Przy­po­mi­nam ci, że Ar­let­ka ma za dwa ty­go­dnie uro­dzi­ny. Ro­bi­my przy­jęcie w ogro­dzie. Są za­mó­wio­ne na­mio­ty, gdy­by pa­da­ło.

Ar­let­ka to naj­star­sza, dzie­si­ęcio­let­nia có­recz­ka mo­jej star­szej sio­stry, Aman­dy. Mia­łam jesz­cze dwóch bra­tan­ków: pi­ęcio­let­nie­go Alek­sa i dwu­let­nie­go Ama­de­usza. Taka ob­se­sja na punk­cie li­te­ry A. W ka­żdym ra­zie Aman­da i jej mąż Ar­ka­diusz sta­no­wi­li mo­de­lo­wą ro­dzi­nę i byli uko­cha­ny­mi cór­ką i zi­ęciem dla mo­jej mat­ki. Ja... le­piej nie mó­wić. 

– Oczy­wi­ście, że pa­mi­ętam. Mam już pre­zent. Ale to jesz­cze tro­chę cza­su.

– To uro­dzi­ny na­szej ksi­ężnicz­ki. Wnucz­ki Jana Lato! Chy­ba nie sądzisz, że nie trze­ba się wcze­śniej przy­go­to­wać!

– No tak, nie­wąt­pli­wie to, że jest wnucz­ką mo­je­go ojca, to naj­wa­żniej­szy aspekt tej uro­czy­sto­ści.

– Och, nie za­czy­naj. Za­pisz so­bie do­kład­ny ter­min! Im­pre­za roz­po­czy­na się o trzy­na­stej. 

– Do­brze, przy­ja­dę – od­pa­rłam. Na­gle po­czu­łam się po­dwój­nie zmęczo­na. Roz­mo­wy z mat­ką za­wsze mnie nie­sa­mo­wi­cie wy­czer­py­wa­ły.

Ro­dzi­ce miesz­ka­li w Ko­bie­rzy­cach pod Wro­cła­wiem, gdzie mie­li wiel­ką re­zy­den­cję. Oj­ciec był wła­ści­cie­lem jed­nej z wio­dących firm far­ma­ceu­tycz­nych w kra­ju, a ta­kże za­stęp­cą wój­ta i szy­ko­wał się do dal­szej ka­rie­ry po­li­tycz­nej. Za­mie­rzał kan­dy­do­wać do se­na­tu.

Od lat nie miesz­ka­łam z nimi.

Nie znaj­do­wa­łam się na li­ście ich ulu­bio­nych dzie­ci.

By­łam czar­ną owcą.

I to tyl­ko dla­te­go, że pra­gnęłam żyć na wła­snych wa­run­kach.

– A i ubierz się ład­nie, ale no­bli­wie. Będzie syn wój­ta.

– A co to ma do rze­czy? – sap­nęłam ze zło­ścią.

– Nie bądź głu­pia. Już raz da­łaś mu ko­sza, ale on wci­ąż o cie­bie do­py­tu­je. Weź się w ga­rść, Ali­na, je­steś moją cór­ką, chcę za­pew­nić ci bez­piecz­ną przy­szło­ść.

– Do­brze, mamo. Będę u Ar­let­ki. Mu­szę ko­ńczyć, ktoś dzwo­ni do drzwi. 

Roz­łączy­łam się i ze zło­ścią rzu­ci­łam ko­mór­kę na łó­żko. Nie mia­łam ocho­ty dys­ku­to­wać z mat­ką o pla­nach do­ty­czących mo­je­go za­mążpó­jścia za Mar­ka Swor­nic­kie­go, któ­re­go oświad­czy­ny od­rzu­ci­łam rok temu. Nie chcia­łam, aby kto­kol­wiek na­ka­zy­wał mi, jak żyć. Stu­dio­wa­łam, pra­co­wa­łam, wy­na­jęłam miesz­ka­nie i w ko­ńcu mo­głam wzi­ąć głębo­ki od­dech. A po­tem... zro­bi­łam jed­ną głu­pią rzecz, za któ­rą te­raz na­le­ża­ło od­po­ku­to­wać. I na­praw­dę nie mia­łam po­jęcia, jak wy­brnąć z tego im­pa­su.

Po po­łud­niu do­szłam do sie­bie, zro­bi­łam na­wet obiad. Pó­źniej za­le­głam na so­fie i włączy­łam ja­kąś ko­me­dię na Net­flik­sie. My­śla­łam o Ka­ta­nie, a ta­kże o tym wszyst­kim, co ja­kiś czas temu wy­da­rzy­ło się w moim ży­ciu. O kon­se­kwen­cjach, któ­re te­raz mu­sia­łam po­no­sić. I o tym, co by­łam zmu­szo­na zro­bić... Pe­łna obrzy­dze­nia do sie­bie si­ęgnęłam po ko­mór­kę i wci­snęłam zie­lo­ną słu­chaw­kę. Nie sądzi­łam, że od­bie­rze ode mnie po­łącze­nie, ale jed­nak zro­bił to. Ni­ski głos, lek­ko za­chryp­ni­ęty, zda­wał się do­ty­kać mnie nie­ma­lże cie­le­śnie. Po­czu­łam dreszcz i przy­jem­ne ła­sko­ta­nie w dole brzu­cha. Za­ci­snęłam na nim dłoń.

– Hej – po­wie­dzia­łam spo­koj­nie, cho­ciaż moje ser­ce biło jak osza­la­łe.

– Hej. – Usły­sza­łam tyl­ko, a po­tem Ka­tan oczy­wi­ście mil­czał. Ja ta­kże. 

W ko­ńcu od­chrząk­nęłam i po­wie­dzia­łam już moim zwy­kłym, swo­bod­nym to­nem. 

– Obu­dzi­łam cię?

Jezu, po­win­nam go te­raz za­py­tać o po­go­dę! Co za bez­na­dzie­ja!

– Nie.

– Mam się roz­łączyć? – Zno­wu za­częłam się de­ner­wo­wać. 

Ci­sza.

Wci­ąż ci­sza.

Od­dech.

Wes­tchnie­nie.

– Nie – od­pa­rł ci­cho. 

– Okej. – Wy­pu­ści­łam wstrzy­my­wa­ne po­wie­trze. Ja­kieś dziw­ne cie­pło za­la­ło mi ser­ce. 

– Co... – Jego głos był za­chryp­ni­ęty. – Sta­ło się coś?

To było chy­ba naj­dłu­ższe zda­nie, ja­kie kie­dy­kol­wiek do mnie wy­po­wie­dział.

– Mam do cie­bie py­ta­nie. – Raz ko­zie śmie­rć!

– Ja­kie?

– Za dwa ty­go­dnie moja mała sio­strze­ni­ca ma uro­dzi­ny. Nie­da­le­ko Wroc­ka. Czy... po­je­dziesz tam ze mną? – wy­rzu­ci­łam z sie­bie nie­ma­lże na jed­nym wy­de­chu.

Ci­sza.

Cze­ka­łam cier­pli­wie.

– Za­wie­źć cię?

Nie zro­zu­miał.

– Chcę, abyś po­sze­dł ze mną na to przy­jęcie. Ze mną. 

Ci­sza.

Od­dech. 

Przy­spie­szo­ny.

– Z tobą?

– Tak, Ka­tan. Jako moja oso­ba to­wa­rzy­sząca. Nie je­stem w zbyt do­brych sto­sun­kach z ro­dzi­ca­mi i sio­strą, ale sio­strze­ni­cę ko­cham. Lecz nie chcę być tam sama. – W ko­ńcu się zi­ry­to­wa­łam. Nie mia­łam w so­bie aż tak wiel­kich po­kła­dów cier­pli­wo­ści.

– I pro­sisz mnie? – Jego głos był po­zba­wio­ny ja­kiej­kol­wiek in­to­na­cji. Jak­bym roz­ma­wia­ła z au­to­ma­tem.

– Tak – od­pa­rłam ci­cho. Na­gle po­jęłam, jak głu­pie i na­iw­ne to było. – Sor­ry, idiot­ka ze mnie. – Po­trząsnęłam gło­wą, wpa­tru­jąc się w swo­je od­bi­cie w lu­strze. Tak wła­śnie wy­gląda­ła idiot­ka!

– Okej. 

– Zga­dzasz się, że je­stem idiot­ką?

– Nie je­steś. Mam za­ło­żyć gar­ni­tur? – spy­tał spo­koj­nie.

Że co pro­szę?

Tak wła­śnie się roz­ma­wia­ło z tym mężczy­zną.

– Nie mu­sisz. Cho­ciaż chęt­nie zo­ba­czy­ła­bym cię w gar­nia­ku. – Za­śmia­łam się. 

– Okej.

– Ale do uro­dzin zo­sta­ło tro­chę cza­su. Chy­ba do tej pory jesz­cze cho­ciaż raz się zo­ba­czy­my. – Za­śmia­łam się po­now­nie. Nie­co ner­wo­wo. Cho­le­ra, nie­ustan­nie stre­so­wa­łam się przy tym fa­ce­cie.

Zno­wu ci­sza.

– No... do­brze. To... dzi­ęki. – Chcia­łam się roz­łączyć. A wte­dy Ka­tan nie­spo­dzie­wa­nie za­py­tał:

– Wszyst­ko okej?

Do­brze, że wła­śnie usia­dłam na łó­żku, bo gdy­bym sta­ła, nie­chyb­nie bym upa­dła.

– Chcesz wie­dzieć, co u mnie? – Par­sk­nęłam.

– Nno... tak. – Wy­da­wał się nie­po­ru­szo­ny.

– Oprócz tego, że na­dal mnie wku­rzasz i nie po­tra­fię prze­stać o to­bie my­śleć, to wszyst­ko okej.

Bar­dzo szyb­ki od­dech. 

Prze­łk­nęłam śli­nę.

– Nie będę już. – Wresz­cie się ode­zwał. Zno­wu ten jego ni­ski głos po­zba­wio­ny emo­cji.

– Co nie będziesz?

– Cię wku­rzać. Po­sta­ram się.

Prze­łk­nęłam śli­nę.

– Do­brze. To... zo­ba­czy­my się w klu­bie?

Od wtor­ku do pi­ąt­ku sta­łam za ba­rem, w so­bo­ty ta­ńczy­łam. Po­nie­dzia­łki mia­łam wol­ne.

– Tak.

– I po­je­dziesz ze mną na te uro­dzi­ny? – upew­nia­łam się jak na­sto­lat­ka.

– Tak.

– Okej. To... do zo­ba­cze­nia.

– Do zo­ba­cze­nia.

Oczy­wi­ście roz­łączył się pierw­szy. A moje ser­ce wa­li­ło w pier­si, jak­by chcia­ło z niej wy­sko­czyć. Z jękiem opa­dłam na po­dusz­kę, ale nie po­tra­fi­łam po­ha­mo­wać sze­ro­kie­go uśmie­chu, któ­ry wy­pły­nął mi na twarz.

A po­tem do­sta­łam SMS-a od czło­wie­ka, któ­re­go ni­g­dy nie chcia­łam po­znać. I już pó­źniej się nie uśmie­cha­łam. Nie mo­głam.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu pe­łnej wer­sji ksi­ążki



 








PRZY­PI­SY


[1] Iris, The Goo Goo Dolls, al­bum City of An­gels, 1998.
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